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I  znalazły z podziw ieńiem

I ź fK r o l  Jegom ość b y ł pieniem*

Skoro się to rozgło siło ,

C o  tylko w bagnie żab był©,

U ogadzaięc ciekawości

S zły  do K róla  Jegom ości.
Z  razu się przystępie bały ,

D aley  —  na niego skakały, —•
G dy do w oli w yszydziły ,

O  innego Jowisza prosiły.

D a ł im B ociana —  a ten niesłaby,’

Jak się zaw inęł po m iędzy ia b y ,

N a  przywitanie ziadł pu ł-tu zin a.

G d y się wrzask z płaczem  żab nędznych  wszczyna; 
R zekł Jow isz: pogardzaięc zbyt dogodnym  P a n e m ,

Skakaliście na p ien iek? —  skaczciesz przed Bocianem ;

Kwitneli za czasów Ezopa owi zawołani G recyi m ędrcow ie, ci 

go z należytym  szacunkiem p rzyię li, a gdy ieden znich Chylon p yta ł ; 
c o  Jowisz robi? rzekł: z n i ż a  w y n i o s ł y c h ,  a n i z k i c h  w z n o s i .

Zw iedziw szy Grecy y, udał się do Egiptu i.baw ił na dworze tam- 

teyszego K róla, pow rocił nakoniec do Krezusa, od którego posłany 

do D elfo w , gdy lud tam teyszy nieostrożnym praw dy obiawieniem so­

bie naraził, z skały zstrycony zbyt poryw czy żarliwość śmiercią przy­

płacił.

Bayki Ezopow e w  przedziwney prostocie swoiey prawidłem  sy 

obyczayriości, tym szacownieysze, ile że w  pozorze bawienia kry i 3 zba­

wienny ńaukę. W inniśm y teri skarb prawdziwie szacowny mnichowi 

Greckiemu Planudyuszow i, ten wszystkie Ezopowe powieści razem ze­

b ra ł, a iak iest [podobieństwo nie tylko iego, ale i innych następnych


